Scenariusz Rozmowy Kwalifikacyjnej 

( w krzywym zwierciadle) 


Nazywam się Mariola Biedronka. Mieszkam z mamą i tatą, a brat mi poszedł do wojska (hahah taki mały żarcik;D), a teraz na poważnie, mieszkam i pracuje w Zbącznikach i pracowałam tam jako sprzedawca w jednym z miejscowych sklepów. 

Wygląd: Wysoka blondynka z długimi noooogami, opalona(odwiedzam solarium 2 razy w tygodniu),fioletowe soczewki do oczu i niezliczone kilogramy różu na policzkach. A teraz bardzo ważna rzecz -> nigdy nie rozstaje się ze swoimi okularami przeciwsłonecznymi, które dostałam od mojego eks, kupił mi je na stadionie stulecia (swoją drogą szkoda, że go likwidują fajne lumpy tam buły).  

Rozmowa kwalifikacyjna o stanowisko sekretarki w biurze rachunkowym.

Puk.. puk.. puk…. (pukanie do drzwi)

 Szefuncio : Proszę (odzywa się stłumiony głos dochodzący zza drzwi)

(na to wchodzi Mariolcia..  )

 Mariolcia: Dzień dobry ja w sprawie pracy na stanowisko tej.. tej.. <myśli> yyyyyyyy…. Sekretarki no.

Szefuncio: Proszę sobie spocząć (wskazuje na krzesło znajdujące się po przeciwnej stronie biurka )

Mariolcia: Odpocząć? Trochę tych schodów było, ale aż ta żem się nie zmęczyła, damy radę. 

Szefuncio: Prosiłem panią żeby pani usiadła.

Mariolcia: A no to przepraszam. Wie pan jak byłam mała to miałam straszny wypadek.. Potrącił mnie rower, na szczęście tylko słuch ucierpiał, a jak widać reszta na swoim miejscu (powiedziała macając się po sylikonowym biuście)

Szefuncio: yhym..  Rozumiem.. (powiedział ukrywając ironię)

(Mariola wychyla się i podaje Szefunciowi kartkę)

Mariolcia: Żeby oszczędzić czas mamuśka napisała mi pytania jakie możesz mi zadać, widzisz jaka jestem przedsiębiorcza? ;d Tata zawsze mówił żeby robić szybko i dobrze. Poza tym spieszę się na solarium, miejmy to już za sobą…

(Szefuncio przeczytawszy różową karteczkę, wytrzeszczył oczy ze zdziwienia..)

Szefuncio:To ja może chcąc sprawdzić pani błyskotliwość zadam Iny zestaw pytań. Proszę się skupić. Tak więc.. 

Jaką szkołę pani ukończyła?

Mariolcia: nooo Technikum Rolnicze w Trzciance. Oj ciężko było.. ale powiem panu, tak w tajemnicy, że znajomości czynią cuda.

Szefuncio: Ach tak.. To może jaka jest pani historia zawodowa?

Mariolcia: Noo.. od razu po szkole byłam kombajnistką, bo się żniwa zbliżały, ale tam w tych okularach nic nie widziałam i mało co  rozpiździłabym komuś chatę. Wyrzucili mnie, ale top nic nie należę do osób, które szybko się załamują. Tatuś załatwił mi pracę w sklepie, ale stwierdziłam, że to nie dla mnie mam przecież większe ambicje. Teraz chciałabym studiować, bo przecież to takie modne się stało, a moda to mój żywioł.

Szefuncio: Tak to bardzo interesujące (mówi, przewracając oczami i ocierając spocone czoło chusteczką ). A jak u pani z językami obcymi?

Mariolcia: A to moja mocna strona… Znam 3. (podnosząc rękę wskazując 4 palce) Po pierwsze mój eks nauczył mnie trochę francuskiego, chyba dobrze mi szło(mówi zarzucając swoimi doczepionymi blond włosami). Angielskiego kuzynka mnie nauczyła, bo mieszkała trochę w Izraelu, nie będę się chwalić ale była sprzątaczką pentagonu, tak przynajmniej mówiła. A 3 język to niemiecki (zrobiła skrzywioną minę) szału nie ma ale 2 w szkole miałam.

Szefuncio: (przez śmiech usiłuje coś powiedzieć) 

Krótka biografia przedstawiona przez panią jest bardzo interesująca. Wiedząc, że a pani na dziś jeszcze inne plany, zadam pani ostatnie pytanie… Jak pani postrzega stanowisko sekretarki w naszej firmie?

Mariolcia: (kręcąc kosmki swych włosów na palcu, wspomina ..) Tata zawsze mówił: Piórko w pupę, w ryj marchewkę i na pole za bociana, więc do wszystkiego się dostosuję hahahahhahahahahahahhaha. Nie no ja myślałam (pojęcie względne), że jakąś kawę zrobić, ale tylko z czajnika, bo te ekspresy już nie są modne. Mogę jeszcze czasami odebrać telefon i poterkotać trochę. Dobra panie, kończmy te pogaduszkę, bo musze zadbać o moje visage na solarium.

Szefuncio: (Śmiejąc się, podnosi słuchawkę i dzwoni po ochronę)

Mariolu właśnie zapraszam tutaj kolegów, którzy odprowadzą Cię do wyjścia, co do twojego stanowiska pracy, muszę jeszcze parę drobiazgów przemyśleć i podjąc decyzję, o której powiadomię panią telefonicznie.

Mariolcia: O jak miło, że pan się tak o mnie troszczy, ta firma jest tak duża bałam się, że się zgubię, ale teraz na pewno dam radę. Liczę na tą pracę

(wchodzą ochroniarze)

Ochroniarze: Zapraszamy do wyjścia.

(Mariolcia rzucając Szefunciowi ostatnie spojrzenie, macha na pożegnanie i przesyła buziaka) 
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